TUETHANOS

HISTORIA:


Ta Linia Krwi jest ściśle powiązana z Salubri, założyciel jej bowiem, Kainita Tuethan pochodził z tego właśnie klanu. Salubri milczą, czemu Tuethan, powszechnie szanowany wśród swego klanu uzdrowiciel, nagle odstąpił od pragnienia Golkondy i skierował się wraz ze swoimi uczniami na zupełnie inną drogę zakładając osobną Linię Krwi. Niektórzy mówią, że Tuethan zdradził klan w imię pragnienia władzy, ale ta plotka jest popularna głównie wśród młodych, którzy nie mieli okazji go poznać. Starsi kiwają tylko głową ze smutkiem i mówią o największym poświęceniu na jakie można się zdobyć by walczyć ze złem tego świata.


Początki tej Linii Krwi przypadają na X wiek i to na czasy Mrocznych Wieków przypada ich największy rozkwit. Sam Tuethan, założyciel tej linii, rozwinął w tych czasach własną, potężną wersję Dyscypliny Obeah, znaną później jako Mroczna Obeah. Po zdiabolizowaniu Saulota i upadku potomstwa Samiela on właśnie zdecydował się poprowadzić klan Salubri do walki ze złem Baali i Tremere. Inni starsi odstąpili od niego i pozostawili go samemu sobie.


Tuethan odstąpił wtedy od klanu i skupiając wokół siebie nieliczne potomstwo wyruszył w nieznanym kierunku i w ukryciu zaczął uczyć swoje potomstwo i rozwijać własne dyscypliny. Kiedy nadeszły czasy idei krucjat potomstwo Tuethana wmieszało się między rycerzy zakonnych i założyło w sekrecie Zakon Zwiędłej Róży, walczący z nadnaturalnymi wrogami chrześcijaństwa. 


W bitwach o Ziemię Świętą szeregi Tuethanos wykruszyły się, a szeregi ich wrogów znacznie się powiększyły. Zazdrośni Ventrue nigdy nie darzyli ich sympatię posyłając ich na pewną śmierć, Assamici znienawidzili ich i zaczęli na nich polować. Kiedy w 1258 Zakon Zwiędłej Róży rozpadł się a idea krucjat zaczęła wymierać, Tuethanos poczuli się osamotnieni.


Niektórzy z nich do samego końca trwali w Ziemi Świętej i spotkali swą śmierć z ręki Assamitów. Inni jednak zrozumieli bezsens krucjat i wyruszyli do krajów Europy szukając dla siebie schronień. Tam jednak spotkała ich przykra niespodzianka. Zamiast w bezpiecznym schronieniu znaleźli się w jeszcze większej matni. Klan Tremere urósł już w siłę i zyskiwał sobie coraz większe wpływy. Zmęczeni i zdziesiątkowani Tuethanos stanęli oko w oko z następnym wrogiem. 


Siła i moc Uzurpatorów z łatwością skruszyła nadwątlone tarcze Paladynów. Tylko nieliczni zdołali przetrwać pogrom. Zebrali się oni w XV wieku w mieście Krosno i reaktywowali Zakon Zwiędłej Róży pod egidą Tzimisce szukających sojusznikach w walce właśnie z Tremere i teutońskimi Ventrue. Nie było już wśród nich ich Założyciela, który odszedł w letarg, lecz ster zakonu objęło czterech potężnych Kainitów. Dwóch z nich znamy, byli to Gothar de Malignon i potomek Tuethana, Salmand, pozostała dwójka jest nieznana. Wsparli oni polskich Tzimisce w ich wojnie z Tremere i anarchistami Tzimisce i zasilili szeregi polskiego rycerstwa w bitwie pod Grunwaldem. Skruszyli oni wtedy Krzyżaków i stojących za nimi Ventrue i Tremere, zyskując sobie kolejnych wrogów. 


Zakon Zwiędłej Róży upadł jeszcze szybciej niż ponownie powstał. Wskutek działań Ventrue, wielu jego członków zostało skrytobójczo zamordowanych. Prawdopodobnie sztylety zabójców dosięgły przynajmniej jednego z założycieli Zakonu. Krytycznym ciosem dla Tuethanos był jednak rok 1436, kiedy to Ventrue zlokalizowali schronienie Tuethana i nie mogąc go dosięgnąć, wydali go Assamitom.


Ventrue przeliczyli się jednak sądząc, że złamali siłę Tuethanos. Paladyni rozwścieczyli się i lekceważąc wszelkie Tradycje zebrali wokół siebie wszystkich członków z całej Europy. Mało który z Ventrue ocalił głowę spod mieczy targanych już tylko rozpaczą Tuethanos. Kiedy zakończyli oni swoją vendettę, na każdego członka Zakonu Zwiędłej Róży były już ogłoszone Krwawe Łowy.


Łabędzi śpiew zakonu przypadł jednak na rok 1444, kiedy los dał im okazję do stoczenia ostatniego boju. Potężne hufce z Polski i Węgier zostały zawezwane przeciw potęgi Turcji a przewodzić miał im doświadczony węgierski wódz Hunyadi i dzielny, choć młody król polski Władysław IV. Zakon Zwiędłej Róży przyłączył się do tej “ostatniej krucjaty”, pod szeregi polskie zaciągnęło się też wielu Tuethanos spoza zakonu. Jedynym z zakonu, który odmówił przyłączenia się do wyprawy wojennej był Gothar de Malignon, jeden z liderów zakonu. Pozostali jednak, Salmand i Zawisza Czarny wyruszyli na tą największą klęskę polską w dziejach średniowiecza.


Jest powiedziane, że żaden z Tuethanos, którzy wyruszyli pod Warnę, nie wrócił już w rodzinne strony. Ci, którzy przetrwali, nie byli już jednak w stanie podjąć kolejnej próby wskrzeszenia zakonu i rozproszyli się odchodząc w letarg, lub kontynuując swą bezcelową i straceńczą walkę.


Nieliczni przetrwali tylko dzięki Camarilli, gdzie Gothar de Malignon towarzyszył Rafaelowi de Corazon i został wraz ze swymi współklanowcami włączony do Camarilli. Ceną jednak było przyrzeczenie, że żaden z Tuethanos nigdy nie stworzy potomka. Tuethanos zgodzili się na ten układ i nastały dla nich wreszcie czasy względnego spokoju w służbie Camarilli.

CHARAKTERYSTYKA:


Tuethanos są w istocie wojownikami Salubri. Nie darzą się jednak wzajemnym zaufaniem, z uwagi na reputację Mrocznej Obeah. Pomimo tego jednak nie ma Salubri, który by nie uleczył rannego członka Tuethanos, ani Tuethanos, który nie stanąłby w obronie Salubri. To jest właśnie największy paradoks istnienia tych klanów. Oba pragną tego samego. Oczyszczenia przez dobro. Jednak tak jak dobro dla Salubri jest poświęceniem i poszukiwaniem Golkondy, tak dla Tuethanos, dobro polega na walce ze złem a Golkonda jest śmiercią w tej walce.


W Mrocznych Wiekach Tuethanos byli samotnymi krzyżowcami przemierzającymi znany im świat w poszukiwaniu zła, które mogliby unicestwić. Już samo wymienienie nazwy ich Linii Krwi budziło u jednych szacunek a u innych strach. Wojownicy Tuethana jednak różnili się od progenitury Samiela, wojowników Salubri. Walczyli oni otwarcie i nie wahali się zwalczać ognia ogniem. 


Dzisiaj jednak, w czasach Maskarady, mimo swej potęgi płynącej z Dyscypliny zwanej Mroczną Obeah, Tuethanos są nielicznym i rozbitym klanem. Ich największą słabością jest to co czyni ich tak silnymi i potężnymi  w walce. Ich honor, oparty na rycerskich czasach, które dawno już przeminęły a ideały tamtych wieków nie znajdują odbicia w dzisiejszych czasach. Tuethanos mają przeciw sobie wszystkich, większość Camarilli, Sabbat, a nawet Inconnu, którzy mimo, że są przychylni Salubri, to Tuethanos traktują jako odstępców i co najwyżej ich tolerują. 


W dzisiejszych czasach ci Tuethanos, którzy nie oddali życia w niekończącej się walce ze złem tego świata, w większości są pogrążeni w letargu, bądź zaszyli się w niedostępnych dla człowieka i Kainitów miejscach czekając na dzień, w którym będą mogli stoczyć kolejną walkę. 


Ciekawą sprawą dotyczącą Tuethanos jest ich nienawiść do Assamitów. Zabójcy odwzajemniają ją z całą siłą. Sprawia to problemy Camarilli, sprawującej pieczę nad niedobitkami tej linii krwi. Wiele krwi przelewało się pomiędzy Assamitami i Tuethanos i wiele się wciąż przelewa.  Camarilla jednak ma tak wiele pożytków z fanatycznie oddanych swojej sprawie krzyżowców, że często tuszuje te starcia.


Największym problemem dla Camarilli jest jednak ułomność klanowa Tuethanos polegająca na ich przewrażliwieniu na cierpienie słabszego. Zdarzały się przypadki nieuzasadnionych starć pomiędzy Tuethanos a członkami innych klanów, często o drobne nieporozumienia.


Często są im jednak one wybaczane, Brujahowie nawet cenią sobie ich za ich “wrażliwość” i często książęta tego klanu trzymają jednego przy sobie, grając na nosie tak Tremere jak i Ventrue, którzy nigdy nie zapomnieli Krzyżowcom wypadków z XV wieku.

ZAŁOŻYCIEL:


Tuethan pochodził z ziem celtyckich. Jego przeistoczenie miało miejsce około 23BC na wyspach Albionu. Nie wiadomo, kim był jego Ojciec, wiadome jest jednakże, że był on szóstej generacji. Tuethan po przeistoczeniu opuścił ziemie brytyjskie i podróżował po Europie przez kilka wieków, podobno miał okazję towarzyszyć kilku potężnym współklanowcom w ich wędrówkach. Dał się poznać jako fanatycznie oddany Saulotowi Kainita, wierny i lojalny, choć pełen dumy i gniewu.


Na kilka wieków przed zdiabolizowaniem Saulota Tuethan rozpoczął prace nad Mroczną Obeah. Pragnął on by każdemu Salubri znającemu Arkana Obeah towarzyszył drugi znający Arkana Mrocznej Obeah. Kiedy jego prace zostały zakończone Tuethan wysunął swój projekt przed starszymi klanu i ujawnił moc Mrocznej Obeah. Już wtedy ujawniło się u niego odmienione trzecie oko. 


Starsi przerazili się tego i nakazali Tuethanowi nigdy nie używać tej mocy. Tuethan w skrusze zgodził  się i ukorzył przed starszymi. Powrócił on do medytacji w swoim schronieniu, by wygnać z siebie moc Mrocznej Obeah.


Wtedy Europę obiegły porażające nowiny o zdiabolizowaniu Saulota i upadku Salubri. Tuethan widząc co się dzieje, zebrał wokół siebie swych potomków i nauczył ich mocy Obeah. Ogłosił się mścicielem Saulota i przysiągł doprowadzić do upadku przeklętego klanu Tremere.


Tuethan nie ingerował w działania swojego potomstwa i nie miał wiele wspólnego z Zakonem Zwiędłej Róży. Prowadził raczej samotną walkę i już po krótkim czasie stał się głównym wrogiem Rady Siedmiu i został uwieczniony na przesłynnym Wyroku Etriusa zawierającym imiona najpotężniejszych wrogów klanu Tremere.


Jednak Tremere nigdy nie dosięgli Tuethana. Uczynił to inny klan pałający nienawiścią do Tuethanos, czyli Assamici. W 1436, dzięki informacjom od Ventrue, także nieprzyjaznym wobec Krzyżowców, znaleźli oni schronienie Tuethana i uśmiercili go bezbronnego. 

MITY I FAKTY:


Plotką, która obiega teraz członków Tuethanos, jest informacja o kolejnym wskrzeszeniu Zakonu Zwiędłej Róży pod protektoratem Sabbatu. Wielu Tuethanos uznaje to za brednie, jeszcze więcej zaprzecza temu, jednak kilku z Tuethanos już zaginęło i przeszło na drugą stronę, choć współklanowcy im tego nie wybaczyli.


Co ciekawsze, nie jest to jedyna plotka o reaktywowaniu Zakonu Zwiędłej Róży. Podobno Zakon ten został reaktywowany znacznie wcześniej, jednakże nie ma nic wspólnego z Sabbatem a jest prywatną armią Wewnętrznego Kręgu Camarilli. Jego liderem ponownie miałby zostać Gothar de Malignon a mentorem znany już ze swojego protektoratu nad Tuethanos Rafael de Corazon.


Zakładając, że obie te plotki kryją w sobie ziarno prawdy, wyglądałoby na to, że w obecnych czasach funkcjonują dwa Zakony Zwiędłej Róży, jeden Camarilli a drugi Sabbatu. Jeśli dodać do tego plotki, że obydwa zakony są prowadzone przez Tuethanos związanych ze średniowiecznym Zakonem Zwiędłej Róży, to konflikt wydaje się nieunikniony.


LINIE KRWI:


Brak

ANTITRIBU:


Istnieje grupa Tuethanos, która w ostatnich latach postanowiła odrestaurować dawny Zakon Zwiędłej Róży w szeregach Sabbatu. Nie ma pomiędzy nimi a ich towarzyszami z Camarilli pokoju, członkowie Zakonu wciąż jeszcze kryją się przed Tuethanos Camarilli, jednakże dzięki Sabbatowi rosną oni w siłę.

PRZYDOMKI:

Paladyni, Krzyżowcy

POCHODZENIE:


Tuethanos rzadko tworzą potomków a od powstania Camarilli nie tworzą ich w ogóle. Z reguły jednak nowicjusze rekrutowani są z tych samych kręgów, co nowicjusze Salubri, więc niejeden z kandydatów na „nieśmiertelnych” musi wybierać pomiędzy drogami oferowanymi przez każdy z tych klanów. Kandydaci na Tuethanos muszą się także wykazywać znakomitymi warunkami fizycznymi.

CECHY CHARAKTERYSTYCZNE:


To co łączy Salubri i Tuethanos, to trzecie oko, powstałe w wyniku używania Obeah. Jednak Mroczna Obeah Tuethanos czyni to trzecie oko, wyglądającym jak oko kota. Ci z Tuethanos, którzy dotrwali do czasów dzisiejszych w ogromnej większości są wyznawcami przestarzałej Ścieżki Niebios, więc przyjmują wszystkie charakterystyczne cechy łączące podążających tą drogą.

KLANOWE DYSCYPLINY:

Nadwrażliwość, Odporność, Mroczna Obeah

ORGANIZACJA:

Wyjąwszy Zakon(Zakony?) Zwiędłej Róży, członkowie Tuethanos nie utrzymują ze sobą żadnych kontaktów, łączą się tylko w wypadku naprawdę poważnych okoliczności, jak na przykład śmierć założyciela, kiedy to czternastu Tuethanos rozpoczęło krucjatę przeciwko Assamitom, mordując tych, którzy pozbawili życia ich założyciela. Od tego czasu pomiędzy klanami jest coś w rodzaju wzajemnego szacunku. Assamici nie przyjmują zleceń na Tuethanos, jednak w wypadku spotkania dwóch członków tych klanu, tylko jeden wychodzi z niego żywy.

UŁOMNOŚCI KLANOWE:

W odróżnieniu od Salubri, Tuethanos są pozbawieni ułomności związanych z piciem krwi, jednak największą ich wadą jest wpojony kodeks moralny nakazujący walkę w obronie słabszego. Tylko Test Siły Woli (ST:9) może pozwolić im opanować się kosztem jednego Punktu Człowieczeństwa, jednak gdy test nie zostanie zdany Kainita wpada w szał (Tak jak syn Tuethana, Sakkand, który rzucił się na czterech Assamitów znacznie niższego pokolenia, tylko dlatego, że zaatakowali w przewadze Kainitę na którego mieli zlecenie. Sakkand został rozszarpany w ciągu kilku sekund). 

PRESTIŻ KLANOWY:
Trudno mówić o Prestiżu w klanie, gdzie za największy honor uznaje się śmierć w świętej sprawie. W zasadzie Tuethanos, którzy cieszą się najwyższym Statusem, to ci którzy zginęli w bezsensownej próbie walki z przeciwnikami znacznie silniejszymi.

WAŻNIEJSZE OSOBISTOŚĆI:

Tuethan, założyciel klanu, uśmiercony przez Assamitów na początku XII wieku

Salmand, Syn Tuethana, zaangażowany w działania Zakonu Zwiędłej Róży i prawdopodobnie mistrz Zakonu Zwiędłej Róży działającego pod egidą Sabbatu

Gothar de Malignon, najbardziej rozsławiony z Tuethanos, ścigany na całym świecie przez Sabat za własnoręczne uśmiercenie całej sfory, przyboczny strażnik de Corazona i mistrz Zakonu Zwiędłej Róży posłusznego Camarilli

Siccar, jeden z nielicznych Tuethanos w Camarilli, jest archontem Egzekutora Luciano Sforzy z klanu Ventrue
ADNOTACJA AUTORA:


Bardzo podobne do Mścicieli Diedne, bloodline’a z internetu. Podobne założenia, podobna dyscyplina (Nakyrae), również tworzona na zasadzie odwrócenia Obeah. Jednak obie te linie powstały niezależnie a Tuethanos mają nad Mścicielami Diedne tą przewagę, że są lepiej historycznie usytuowani i chyba lepiej dopracowani..

STEREOTYPY:

Camarilla – ofiary biurokracji i swojej własnej próżności. Nie są świadomi zła jakie czai się w ich duszach, jednakże trzymają je ukryte głęboko i panują nad nim do pewnego stopnia. Chroniąc ich, jesteśmy blisko nich.

Spotkałem raz na swej drodze jednego z nich i poznałem go, śledząc go w obawie o Maskaradę, która zawsze jest zagrożona, gdy Tuethanos są w pobliżu. Szanuję ich za ich poświęcenie, jednak czy oni nie rozumieją, że czasy błędnych rycerzy przeminęły już ponad pięć wieków temu?










Nicholas Martens










Z klanu Nosferatu


Primogen klanu w Edynburgu

Sabat – Ucieleśnienie zła tego świata, jednakże ich lekceważenie potęgi wieku, i brak jakiegokolwiek opanowania czyni ich znacznie słabszymi niż mogliby być w rzeczywistości.

Nawiedzony don Kichot, uważający się za coś w rodzaju anioła zemsty? Nie spotkałem jeszcze tak ogłupionej kodeksami honorowymi linii krwi, choć Ventrue naprawdę starają się być głupsi od nich. Jednak wracając do Tuethanos, widziałem naprawdę mało potężniejszych mocy od tych, którymi władają.










Javier Diaz










Z klanu Lasombra










Członek sfory Sabatu

Inconnu – Z ich mocą nasza walka ze złem mogłaby przechylić się na naszą stronę, jednak ich tchórzostwo nie czyni ich godnymi szacunku w naszych oczach.

Trudno praktycznie winić Tuethana za rozpoczęcie tej nonsensownej krucjaty przeciwko tak zwanemu „złu”, jednak każda bezsensowna śmierć kolejnego z Tuethanos obarcza w jakimś stopniu imię jego założyciela. Chociaż... podobno starsi tego klanu mają jakieś wyższe cele niż śmierć w imię dobra. Ale to pewnie tylko plotki.










Simani










Inconnu z klanu Ventrue

Inne klany:

Assamici – Szanujemy ich za ich honor, choć gardzimy tym, że każdy może ich kupić. Jedyni godni nas przeciwnicy, którzy tak naprawdę nas rozumieją, choć nie są w stanie iść za nami.

Nie, na Tuethanos nie przyjmujemy zleceń. To nie jest ktoś, za kogo możesz mi tak po prostu zapłacić. Sprawy między naszym klanem a nimi to sprawy honoru, a w to nie mieszajcie się, bo nie ma ceny za mój honor.










Jamal 










Z klanu Assamitów

Salubri – Żyją iluzjami poszukując Golkondy. Patrzą na nas ze współczuciem i odrazą, nie rozumiejąc, że gdyby nie nasze poświęcenie, to już dawno unicestwiliby cały ten klan.

Oni są tak straszni. Ich dobro jest odwrócone, tak jak oni są upadłymi aniołami. Jednak w głębi duszy czuję żal za każdego z nich, bo w gruncie rzeczy są chyba bardziej podobni do nas, niż oba nasze klany myślą.










Ariel 










Z klanu Salubri

Sprawa Jyhad – Trudno ocenić, czy te legendy są prawdą, czy nie. Jeśli jednak Przedpotopowi powstaną, to każdy z nas stanie do walki w obronie tych, na których oni ruszą.

